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  Opracowanie ebooka

  Katarzyna Rek


  Strzeż się łowcy dusz,

  Który zjawia się w błysku światła.

  

  Nie wierz jego słowom.

  

  Nie patrz mu w oczy.

  

  Bo skradnie ci duszę.

  Uwięzi ją na wieczność całą

  W małym czarnym pudełku.


  Anonim


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Środa, 20 listopada


  Okręg Suffolk, Massachusetts


  nad rzeką Neponset


  Eric Pratt oparł głowę ościanę. Niszczejący tynk pękał ikruszył się, ajego drobiny wpadały mu za kołnierz koszuli, przyklejając się do mokrego od potu karku niczym robactwo, które usiłuje wpełznąć pod skórę. Na zewnątrz zrobiło się cicho– za cicho– bo ta cisza przemielała sekundy wminuty, minuty zaś wwieczność. Czego oni tam szukają, do jasnej cholery? Przynajmniej wreszcie przestali walić światłem latarek po brudnych szybach.


  Zmrużył oczy, żeby wypatrzyć garbate cienie swoich towarzyszy. Tkwili rozproszeni po całym pomieszczeniu, wyczerpani ispięci, amimo to wciąż wpogotowiu. Ozmierzchu ledwie ich widział, za to czuł zapach: kłujący nozdrza odór potu zmieszany zczymś, co rozpoznał jako smród strachu.


  „Wolność słowa. Wolność od strachu”.


  I gdzież się teraz podziewa owa wolność? Gówno! Wszystko to wielkie gówno! Dlaczego tak późno to zrozumiał?


  Zwolnił uścisk dłoni, wktórych trzymał karabin szturmowy AR-15. Podczas ostatniej godziny dziwnie nabrał wagi, ale tylko on dawał jako takie poczucie bezpieczeństwa. Wstyd mu było, że zbronią czuje się pewniej, niż słuchając modlitwy zust mamroczącego Davida czy słów pokrzepienia przekazywanych przez Ojca za pomocą aparatu nadawczo-odbiorczego. Zresztą jedno idrugie urwało się przed wielu godzinami.


  No iwogóle jaki pożytek ze słów, zwłaszcza wtakiej sytuacji? Jaką mają moc teraz, gdy całą szóstką znaleźli się wpułapce wtym domu letniskowym? Gdy otaczają ich lasy najeżone agentami FBI iATF[1]? Jakie słowa zdołałyby uchronić ich przed gradem kul, skoro spadli na nich żołnierze szatana? Wróg się zjawił, jak przepowiedział to Ojciec, iżadne słowa go nie powstrzymają. Trzeba by czegoś więcej, żeby to osiągnąć. Słowa to bezcelowe, niedorzeczne gówno!


  I co ztego, że Bóg słucha tych bluźnierczych myśli? Niech słucha. Itak nic gorszego nie może już mu zrobić. Bo niby co?


  Eric uniósł lufę iprzytknął ją do policzka. Chłodny metal przynosił spokój ipewność siebie.


  „Zabij albo zostaniesz zabity”.


  Tak, akurat te słowa rozumiał inadal im wierzył. Kiedy znów oparł głowę ościanę, na włosy spadł mu skruszały tynk. Wciąż przypominał Ericowi robactwo, wszy, które zagrzebują się wtłustej skórze głowy. Zamknął oczy, żałując, że nie potrafi odstrzelić sobie mózgu. Może by tyle nie myślał. Co się kryje za tą pieprzoną ciszą? Co oni tam robią, do diabła? Wstrzymał oddech izamienił się wsłuch.


  Z pompy wrogu nieprzerwanie kapała woda. Gdzieś tam winnym kącie zegar odmierzał głośno sekundy. Na zewnątrz jakaś gałąź skrobała odach. Powiał chłodny wietrzyk, który dostał się do środka przez popękane szyby, niosąc ze sobą zapach sosnowych igieł iszelest liści. Natychmiast przypomniało mu to grzechot kości wtekturowym pudełku.


  „I tyle tylko zostało. Po prostu pudełko kości”.


  Kości istary popielaty podkoszulek, podkoszulek Justina. Tyle właśnie zostało po jego bracie. Ojciec wręczył mu to pudełko, oznajmiając, że Justin był za słaby. Że za słabo wierzył. Że tak właśnie kończą ci, którzy nie wierzą.


  Eric nie mógł pozbyć się obrazu białych kości, wyczyszczonych do cna przez dzikie wygłodniałe zwierzęta. Nie był wstanie znieść myśli, że niedźwiedzie albo kojoty– amoże jedne idrugie– walczyły oto mięso, warcząc irwąc je na strzępy. Ijak on ma żyć ztymi koszmarnymi wyrzutami sumienia? Dlaczego pozwolił, żeby do tego doszło? Justin zamienił się wproch, wzwiązki chemiczne, próbując go ratować, przekonując do wyjazdu. Ajak on, Eric, mu się odwdzięczył? Nie powinien był dopuścić, żeby Ojciec odprawił rytuał inicjacyjny. Powinni byli zwiewać jak najdalej, gdy było to jeszcze możliwe. Bo jaką szansę ma teraz przed sobą? Czy nie wystarczy, że po bracie zostało tylko pudełko kości?


  Wstrząsnął nim dreszcz. Wzdrygnął się iotworzył oczy, by sprawdzić, czy nikt niczego nie zauważył. Miał jednak przed sobą tylko ciemność, która całkiem pochłonęła wnętrze domu.


  – Co się dzieje?– zaskrzypiał jakiś głos.


  Eric poderwał się na nogi izaraz przyczaił się wkucki, szykując karabin do strzału. Dostrzegał zamaszyste, sztywne ruchy pozostałych; panika postukiwała wmetalicznym rytmie, kiedy naprędce sposobili broń.


  – Davidzie, co się tam dzieje?– odezwał się znowu ten sam głos, tym razem łagodniej; towarzyszyły mu trzaski fal radiowych.


  Eric wypuścił powietrze inabrał go, wstał iosunął się wzdłuż ściany, patrząc, jak David czołga się wstronę aparatu nadawczo-odbiorczego.


  – Ciągle tu jesteśmy– wyszeptał David.– Mają nas…


  – Czekajcie spokojnie– przerwał mu głos.– Mary będzie uwas za piętnaście minut.


  Zapadła cisza. Eric zastanawiał się, czy którykolwiek zjego towarzyszy uznał zaszyfrowaną wiadomość Ojca za absurd. Amoże któregoś przynajmniej zdziwiła ioburzyła? Wtedy usłyszał, jak David przekręca pokrętło, zmieniając kanał na piętnasty.


  W pomieszczeniu ponownie zapanowała cisza. Eric widział, jak pozostali zbliżają się do aparatu, zniecierpliwością wyczekując na płynące zniego polecenia, amoże nawet jakąś boską interwencję. David też chyba na coś czekał. Eric chętnie zobaczyłby jego twarz. Czy boi się na równi zinnymi? Amoże wdalszym ciągu odgrywa rolę nieustraszonego przywódcy tej spartaczonej, nieprzemyślanej misji?


  – Davidzie– zatrzeszczał głos zaparatu. Kanał piętnasty był bardzo źle słyszalny.


  – Jesteśmy tu, Ojcze– odparł David zwyraźnym drżeniem.


  Eric czuł, że żołądek podchodzi mu do gardła. Jeżeli David się boi, to znaczy, że jest gorzej, niż im się wydaje.


  – Jaka sytuacja?


  – Jesteśmy otoczeni. Na razie nie było wymiany ognia.– David urwał izakasłał, żeby jakoś dać upust lękowi.– Obawiam się, że nie mamy innego wyjścia, musimy się poddać.


  Na Erica spłynęła nadzieja. Rozejrzał się szybko, wdzięczny, że kryje go ciemność, wdzięczny, że koledzy nie widzą jego ulgi, nie widzą tej jego zdrady. Odłożył broń. Rozluźnił mięśnie. Tak, oczywiście, nie ma innego wyjścia, należy się poddać. To jedyna szansa. Poddadzą się iten koszmar wreszcie dobiegnie kresu.


  Nie pamiętał już nawet, jak długo to trwa. Od wielu godzin huczało na zewnątrz zgłośnika. Reflektory zalewały dom oślepiającym światłem. Atam, wewnątrz, aparat warczał głosem Ojca, który wciąż przypominał im obezwzględnej konieczności zachowania odwagi. Eric pomyślał, że odwagę igłupotę dzieli bardzo cienka linia.


  Wtem zdał sobie sprawę, że Ojciec długo nie odpowiada. Zesztywniał, wstrzymał oddech izamienił się wsłuch. Na dworze szemrały liście. Coś się poruszyło albo wyobraźnia płata mu głupie figle. Czyżby wyczerpanie przeszło wstan paranoiczny?


  I wtej właśnie chwili Ojciec szepnął:


  – Jeśli się poddacie, będą was torturować.– To brzmiało wciąż tajemniczo, choć wypowiedziane zostało miękko, ze spokojem.– Nie pozwolą wam żyć. Przypomnijcie sobie Waco[2], przypomnijcie sobie Ruby Ridge[3].– Zamilkł, aoni czekali jak zawieszeni na nitce, znadzieją na jakąś konkretną instrukcję, aprzynajmniej na słowa pocieszenia. Gdzie się podziały te wszystkie potężne zaklęcia, które potrafią leczyć ichronić przed złem?


  Do uszu Erica dobiegł trzask złamanej gałęzi. Natychmiast chwycił za broń. Pozostali także to usłyszeli iszybko przeczołgali się po drewnianej podłodze, wracając na swoje stanowiska.


  Eric nie zwracał uwagi na denerwujący łomot własnego serca. Krople potu spływały mu po plecach, apalce trzęsły się tak bardzo, że trzymał je zdala od spustu. Czy snajperzy zajęli już swoje pozycje? Albo, co gorsza, może agenci szykują się do podpalenia domu, tak samo, jak zrobili wWaco? Ojciec ostrzegał ich przed płomieniami szatana. Biorąc pod uwagę ilość materiałów wybuchowych, które składowali wpiwnicy pod drewnianą podłogą, wciągu kilku sekund znaleźliby się wniezłym piekle. Ito bez drogi ucieczki.


  Po raz kolejny światło reflektorów uderzyło wszyby.


  Wszyscy pochowali się jak szczury, wciskając się we własne cienie. Eric niechcący uderzył strzelbą okolano iosunął się po ścianie. Dostał gęsiej skórki. Jego nerwy znajdowały się na granicy wytrzymałości, serce tłukło się ożebra, nie pozwalając swobodnie oddychać.


  – No iznowu– mruknął, gdy zgłośnika na zewnątrz ryknął jakiś głos.


  – Nie strzelać. Mówi agent specjalny Richard Delaney zFBI. Chcę tylko zwami porozmawiać. Może uda nam się rozwiązać to nieporozumienie bez użycia kul.


  Eric miał chęć wybuchnąć śmiechem. Kolejne gówniane bzdury. Ale żeby się zaśmiać, musiałby się ruszyć, aon niczym tknięty paraliżem tkwił przyklejony do ściany, itylko zaciśnięte na karabinie ręce mu drżały. Dałby głowę, że chodzi okule, anie żadne tam słowa. Już nie.


  David odsunął się od aparatu nadawczo-odbiorczego izbronią luźno spuszczoną uboku podszedł do frontowego okna. Aten co znowu wyprawia? Eric dojrzał jego twarz wświetle reflektorów. Spokojne oblicze Davida przyprawiło go okolejną falę lęku.


  – Nie pozwólcie schwytać się żywcem– skrzypiał tymczasem głos Ojca.– Jesteście bohaterami, dzielnymi wojownikami. Sami wiecie, co trzeba zrobić.


  David kroczył wstronę okna, jakby niczego nie słyszał, jakby stracił słuch. Zahipnotyzowany oślepiającą jasnością, przystanął. Wysoki iszczupły, waureoli światła przypominał Ericowi podobizny świętych zkatechizmu.


  – Dajcie nam minutę!– krzyknął David.– Potem wyjdziemy, panie Delaney, iporozmawiamy. Ale tylko zpanem, znikim innym.


  Zanim David wyjął zkieszeni kurtki plastikowy woreczek, Eric zorientował się, że to kłamstwo iże nie będzie żadnego spotkania ani rozmowy. Na widok czerwono-białych kapsułek zakręciło mu się wgłowie. Nie, to chyba sen. Musi być jakieś inne wyjście. Nie chce jeszcze umierać. Nie teraz, nie wtaki sposób.


  – Pamiętajcie, że taka śmierć to śmierć honorowa.– Głos płynął sobie gładki iczysty, zupełnie jakby Ojciec stał tuż obok nich iwłaśnie komentował myśli Erica.– Jesteście bohaterami, każdy zwas jest bohaterem. Szatan nie ma do was dostępu.


  Pozostali ustawili się wkolejce jak barany idące na rzeź, każdy pobrał śmiertelną kapsułkę itrzymał ją wdłoni zszacunkiem niczym hostię. Nikt się nie sprzeciwił. Na ich twarzach widniał wyraz ulgi, która nadeszła na skutek przedawkowanego strachu izmęczenia.


  Eric tkwił wmiejscu, unieruchomiony przez konwulsje paniki. Kolana miał tak miękkie, że nie mógł się podnieść na nogi. Ściskał karabin, trzymając się go zcałej siły, jakby było to jego ostatnie koło ratunkowe. David, zorientowawszy się wsytuacji, podszedł do niego ipodał mu kapsułkę na wyciągniętej dłoni.


  – Wporządku, Eric. Połknij ją, nic nie poczujesz.– Jego głos był tak opanowany ipozbawiony wyrazu jak jego twarz. Woczach miał pustkę, jakby już uciekło znich życie.


  Eric wpatrywał się wmaleńką kapsułkę, niezdolny do jakiegokolwiek ruchu. Ubranie przykleiło mu się do ciała inasiąknęło potem. Azradia wciąż sączył się ten sam głos:


  – Czeka na was wszystkich owiele lepszy świat. Nie obawiajcie się. Jesteście dzielnymi bojownikami, powodem naszej wielkiej dumy. Wasze poświęcenie uratuje setki innych.


  Eric wziął kapsułkę drżącymi palcami, zwahaniem, które kazało Davidowi stać nad nim. David włożył swoją kapsułkę do ust iprzełknął głośno, apotem czekał, aż to samo zrobią pozostali, wtym Eric. Ten ujrzał woczach dowódcy, wjego ściągniętej twarzy, nadzwyczajny spokój. Amoże zżerał go już cyjanek potasu?


  – Ateraz wy– syknął David przez zaciśnięte zęby.


  Wszyscy go posłuchali, Eric również.


  Uradowany David wrócił do okna izagrzmiał:


  – Już wporządku, panie Delaney. Możemy zpanem porozmawiać!– Potem podniósł broń ioparł ją na ramieniu.


  Zgadując zustawienia strzelby, Eric domyślał się, że David bez pudła trafi tego Delaneya wgłowę iagent skończy życie, nim padnie na ziemię. Aoni wszyscy zdechną, zanim David wystrzeli cały magazynek, ażołnierze szatana staranują drzwi domku letniskowego.


  Eric, tak jak pozostali, leżał woczekiwaniu na pierwszy strzał. Czekali, by cyjanek przedostał się zpustego żołądka do krwi. To nie powinno zająć więcej niż jakieś dziesięć minut. Liczyli na to, że zakończą życie, nim zaczną tracić oddech.


  Wtem rozległ się strzał. Eric przyłożył policzek do zimnej podłogi. Czuł wibracje, słyszał trzask tłuczonego szkła ikrzyki osłupienia na zewnątrz.


  Gdy jego towarzysze czekali na śmierć, Eric Pratt po kryjomu wypluł ukrytą wustach czerwono-białą kapsułkę. Nie, nie zamierza przemienić się wpudełko kości, jak stało się to zjego młodszym bratem. Woli podjąć ryzyko ispróbować swoich sił wwalce zszatanem.


  
    
      [1] ATF– Bureau of Alcohol, Tobacco, Firearms and Explosives– agencja zwalczająca przestępstwa związane m.in. zalkoholem, bronią imateriałami wybuchowymi, atakże terroryzm (przyp. tłum.).

    


    
      [2] Waco– wstanie Teksas, USA, siedziba sekty Branch Davidian. Wlutym 1993 roku agenci ATF zaatakowali ich dom– Mount Carmel Center, oskarżając sektę onielegalne gromadzenie broni. Po pięćdziesięciu jeden dniach walki od ognia ikul zginęło ok. osiemdziesięciu członków sekty, wtym jej przywódca David Koresh (przyp. tłum.).

    


    
      [3] Ruby Ridge– wstanie Idaho, USA. Wsierpniu 1992 roku rozegrała się tu tygodniowa walka pomiędzy Randym Weaverem, białym rasistą oskarżonym onielegalne posiadanie broni, aagentami federalnymi. Podczas tych wydarzeń żona isyn Weavera ponieśli śmierć (przyp. tłum.).

    

  


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Waszyngton


  Obcasy pantofli Maggie O’Dell stukały po nędznym linoleum, zapowiadając jej nadejście. Jasno oświetlony korytarz, który przypominał pomalowany na biało betonowy tunel, ział pustką. Żadnych głosów, żadnych hałasów zza mijanych drzwi. Ochroniarz na parterze poznał ją, nim pokazała mu przepustkę, ipuścił bez sprawdzenia dokumentu.


  – Dzięki, Joe.


  Odpowiedział jej uśmiechem, nie zorientowawszy się, że ukradkiem zerknęła na plakietkę zjego imieniem inazwiskiem.


  Zwolniła, żeby spojrzeć na zegarek. Do wschodu słońca brakowało jeszcze dwu godzin. Jej szef, dyrektor Kyle Cunningham, korzystając ztelefonu, wyciągnął ją złóżka. Zresztą nie była to jakaś wyjątkowa sytuacja. Jako agentka FBI Maggie przyzwyczajona była, że telefon dzwoni okażdej porze dnia inocy. Nie było też nic dziwnego wtym, że szef wcale jej nie obudził, ajedynie przerwał beznadziejne miotanie się wpościeli. Znowu obudziły ją koszmary. Bank jej pamięci obfitował wznaczną liczbę krwawych, przewracających wnętrzności obrazów, które wystarczą jej chyba na całe lata. Na samą tę myśl zacisnęła zęby, zdając sobie przy okazji sprawę, że idzie ze zwiniętymi wkułak, opuszczonymi po bokach dłońmi. Otworzyła je gwałtownie, wyprostowała palce iporuszyła nimi, jakby chciała je ukarać za to, że ją zdradzają.


  Jedno było wkażdym razie zaskakujące wtelefonie Cunninghama: jego spięty izdenerwowany głos, który zkolei stał się powodem zdenerwowania Maggie. Ten człowiek był wręcz uosobieniem opanowania irównowagi. Pracowała znim od dziewięciu już prawie lat iodkąd pamiętała, zawsze mówił spokojnie, chłodno irzeczowo. Nawet wtedy, gdy ją za coś upominał. Tym razem przysięgłaby, że słyszała lekkie drżenie wtym głosie, emocje, które musiały wypłynąć na powierzchnię. To wystarczyło, żeby ją poważnie zaniepokoić. Jeśli ta sprawa tak bardzo wyprowadziła Cunninghama zrównowagi, to znaczy, że jest źle. Bardzo źle.


  Podał jej przez telefon kilka faktów, choć było jeszcze za wcześnie na szczegóły. Awięc gdzieś wstanie Massachusetts nad rzeką Neponset doszło do wymiany ognia między agentami FBI iATF oraz grupą mężczyzn ukrywających się wdomu letniskowym. Trzech agentów odniosło rany, jeden zginął. Pięciu podejrzanych zdomu letniskowego nie żyje. Szósty, jedyny, który przeżył, został przewieziony do Bostonu izamknięty wareszcie federalnym. Służby wywiadowcze nie wiedzą jeszcze, kim jest ten młody człowiek, co to za grupa ani wjakim celu zgromadziła arsenał broni. Atakże dlaczego ci ludzie strzelali do agentów, apotem odebrali sobie życie.


  Dziesiątki agentów przeczesują dom iokoliczne lasy, szukając odpowiedzi na powyższe pytania. Cunningham został poproszony oniezwłoczne wykonanie analizy podejrzanych. Wysłał już na miejsce zbrodni zawodowego partnera Maggie, agenta specjalnego R.J. Tully’ego. Maggie, ze względu na swoje przygotowanie zzakresu medycyny sądowej, otrzymała polecenie udania się do miejskiej kostnicy, gdzie sześciu zmarłych– pięciu młodych mężczyzn zdomu letniskowego ijeden agent– czekało, by opowiedzieć jej swoją tragiczną historię.


  Podszedłszy do otwartych drzwi wkońcu korytarza, zobaczyła ich. Czarne worki ułożone jeden obok drugiego na stołach znierdzewnej stali, stwarzające pozór jakiegoś makabrycznego dzieła sztuki. Wyglądało to nawet zbyt dziwacznie, by było prawdziwe. Zupełnie jak jej życie ostatnimi czasy. Bywało, że ztrudem odróżniała to, co rzeczywiste, od tego, co należało do jej rutynowych koszmarów.


  Ze zdumieniem ujrzała Stana Wenhoffa, który ubrany wfartuch czekał na nią. Zazwyczaj Stan zostawiał nocne wezwania swoim kompetentnym izdolnym asystentom.


  – Dzień dobry, Stan.


  – Uhm– powitał ją znajomym burknięciem, stając plecami do Maggie ioglądając slajdy we fluorescencyjnym świetle.


  Tak, będzie teraz udawał, że to wcale nie ta pilna ipoważna sprawa wyciągnęła go zpościeli, choć winnym wypadku bez wahania wezwałby swojego asystenta. Iwcale nie zależało mu na tym, żeby osobiście dopilnować, by wszystko odbyło się zgodnie zprzepisami. On po prostu nie mógł przepuścić okazji, by stać się obiektem zainteresowania mediów. Większość znanych Maggie koronerów ilekarzy medycyny sądowej byli to ludzie wyciszeni, poważni, czasem wręcz odludki. Większość, ale nie Stan Wenhoff, główny lekarz medycyny sądowej okręgu. Ten uwielbiał stawać wświetle reflektorów przed telewizyjnymi kamerami.


  – Spóźniłaś się– warknął, tym razem zaszczycając ją spojrzeniem.


  – Przyjechałam najszybciej, jak mogłam.


  – Uhm– powtórzył. Grubymi, spiczasto zakończonymi palcami wsadził slajdy zpowrotem do pojemnika, auczynił to ztrzaskiem, który sygnalizował, jak bardzo jest niezadowolony.


  Maggie go zignorowała. Zdjęła żakiet isięgnęła do szafy, nie czekając na zaproszenie, którego się nie spodziewała. Miała na końcu języka, że Stan nie jest jedyną osobą, która wolałaby znajdować się wtej chwili gdzie indziej.


  Związała plastikowy fartuch wtalii, zastanawiając się jednocześnie, jaka część jej życia kierowana jest przez morderców, którzy zmuszają ją do zrywania się złóżka wśrodku nocy ipolowania na nich wzatopionych wksiężycowym świetle lasach, wzdłuż wzburzonych posępnych rzek, na pastwiskach lub polach kukurydzy? Uświadomiła też sobie, że tym razem jednak dopisało jej szczęście. Przynajmniej tego wczesnego ranka jej stopy są suche iciepłe, wprzeciwieństwie do stóp agenta Tully’ego.


  Kiedy odwróciła się od szafy, okazało się, że Stan rozpiął już suwak torby pierwszego klienta iwłaśnie rozchylał worek, uważając, by jego zawartość– wtym także płynna– nie wydostała się na zewnątrz. Maggie uderzyła młoda twarz chłopca, tak gładka, że nie zdążyła jeszcze poznać ostrza maszynki do golenia. Chłopak mógł mieć piętnaście, najwyżej szesnaście lat. Za młody, żeby pić alkohol igłosować, nawet prawo jazdy jeszcze mu się nie należało. Za to dość dorosły, żeby wiedzieć, jak zdobyć półautomatyczną broń ijak się nią posługiwać.


  Chłopak miał bardzo spokojną twarz. Nie było na niej śladu krwi, żadnych zadrapań ani ran, siniaków, niczego, co tłumaczyłoby tę śmierć.


  – Cunningham mówił mi, że popełnili samobójstwo, ale nie widzę śladów po kuli.


  Stan wziął plastikowy woreczek zblatu za plecami ipodał jej nad ciałem chłopca.


  – Wypluł to ten, który przeżył. Podejrzewam, że to arszenik albo cyjanek. Prawdopodobnie cyjanek. Siedemdziesiąt pięć miligramów cyjanku potasu całkowicie wystarczy.


  W woreczku znajdowała się czerwono-biała kapsułka. Maggie złatwością zobaczyła na niej nazwę wytwórcy. Takie kapsułki sprzedawano bez recepty jako lek na ból głowy. Wtej ktoś wymienił zawartość, posłużył się nią jako wygodnym opakowaniem.


  – Awięc byli przygotowani na taką ewentualność.


  – Jak widać. Cholera, skąd tym gówniarzom przychodzą do głowy takie pomysły?


  Maggie podejrzewała, że nie był to pomysł chłopców. Ktoś musiał ich do niego nakłonić, przekonać, że nie wolno im się poddać. Ichyba zrobiła to ta sama osoba, która zgromadziła broń, wypełniła kapsułki śmiercionośnym środkiem inie zawahała się dla nieznanej idei poświęcić życia młodych ludzi. Ktoś owiele bardziej niebezpieczny niż ci chłopcy.


  – Moglibyśmy zajrzeć do pozostałych, zanim zaczniemy autopsję?


  Maggie starała się zadać to pytanie najzwyczajniejszym tonem. Chciała się przekonać, czy wszyscy chłopcy są biali, co potwierdzałoby jej wstępne podejrzenie, że mogli należeć do jakiejś grupy ozabarwieniu rasistowskim. Stan od razu się zgodził. Pewnie sam był ciekaw, co zobaczy.


  Zabrał się do suwaka kolejnego worka, celując spiczastym palcem wMaggie.


  – Ale najpierw włóż te okulary, na nic ci się nie przydadzą na czubku głowy.


  Nienawidziła tego, ponieważ jednak Stan miał kompletnego bzika na punkcie regulaminu, musiała go posłuchać. Zsunęła ochronne okulary na nos iwciągnęła lateksowe rękawiczki. Rozsuwając trzeci zamek błyskawiczny, zerkała na worek, którym zajął się Stan. Potem spojrzała znowu na to, co miała przed sobą, igwałtownie zabrała ręce, jakby coś ją ukąsiło.


  – Jezu drogi!– Wlepiła wzrok wposzarzałą twarz mężczyzny, na której widniała idealnie okrągła dziura po kuli, nieduża iczarna na tle bladego czoła. Słyszała chlupot jakiegoś płynu, który na szczęście nie wylał się zworka.


  – Co jest?


  Wzdrygnęła się. Stan pochylił się nad zwłokami, starając się zobaczyć, co ją tak przeraziło.


  – To pewnie ten agent. Mówili, że jeden zginął– oznajmił zniecierpliwiony.


  Maggie cofnęła się parę kroków. Jej ciało zlał zimny pot, chwyciła się blatu, nie dowierzając własnym nogom. Stan patrzył na nią, tym razem zaniepokojony.


  – Znam go– powiedziała tylko irzuciła się wstronę umywalki.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Suffolk, Massachusetts


  R.J. Tully chorobliwie nie znosił furkotu śmigieł helikoptera. Nie chodzi nawet oto, że wogóle bał się latać, ale lot tym właśnie wehikułem uświadamiał mu za każdym razem, że znajduje się dziesiątki metrów nad ziemią wczymś, co da się porównać wyłącznie do mydlanej bańki zsilnikiem. Poza tym równie jazgotliwa maszyna po prostu nie może być bezpieczna, uważał. Zdrugiej strony wduchu dziękował hałasowi za to, że uniemożliwia jakąkolwiek konwersację. Dyrektor Cunningham przez całą drogę był wyraźnie podenerwowany iprzejęty. Fatalnie wpływało to na Tully’ego, który znał swego szefa od około roku. Wciągu tych wszystkich miesięcy jedynym wyrazem emocji Cunninghama była zmarszczka na czole. Ten facet nawet nie przeklinał.


  Cunningham bawił się aparatem nadawczo-odbiorczym, usiłując zdobyć najświeższe informacje od zespołu, który znajdował się już na miejscu zbrodni. Jak na razie dowiedział się tylko tyle, że ciała zostały przewiezione samolotem do stolicy. Wstrzelaninie uczestniczył agent federalny, azatem iśledztwo, wtym autopsja, miało być prowadzone pod nadzorem władz federalnych, anie stanowych czy okręgowych. Dyrektor Mueller osobiście nalegał, by ciała przetransportowano do stolicy, azwłaszcza ciało zastrzelonego agenta FBI.


  W dalszym ciągu nie ustalono tożsamości zmarłych. Tully doskonale zdawał sobie sprawę, że szef nie może usiedzieć spokojnie, ponieważ nie zna nazwiska zabitego agenta, ztego powodu bez przerwy obraca itłamsi coś wręku ibez ustanku przestawia swoje radio, jakby zmiana częstotliwości mogła przynieść mu nowe dane. Marzył otym, żeby Cunningham znieruchomiał. Zdawało mu się bowiem, że każdy dodatkowy ruch wzmaga trzęsienie helikoptera, choć wiedział też, że znaukowego punktu widzenia nie miało to sensu. Ajeśli jednak miało?


  Pilot ściął czubki drzew, rozglądając się za miejscem nadającym się do lądowania. Tully starał się nie myśleć ogrzechotaniu pod swoim siedzeniem, które podejrzanie nasuwało porównanie ze zgrzytem obluzowanej śruby. Usiłował więc sobie przypomnieć, czy zostawił dla Emmy dość pieniędzy na stole wkuchni. Czy to dziś córka ma jechać na tę szkolną wycieczkę? Czy może wczasie weekendu? Powinien sobie takie rzeczy zapisywać. Aswoją drogą Emma jest już wystarczająco dorosła, żeby być odpowiedzialną isama pamiętać otakich rzeczach. Iwłaściwie dlaczego zczasem nie staje się łatwiej?


  Odnosił ostatnio wrażenie, że całe to jego rodzicielstwo przychodzi mu zwielkim bólem. Jeżeli wycieczka ma się odbyć tego dnia, to może nie zaszkodzi, jeśli Emma czegoś się przy okazji nauczy? Jeżeli zostawił jej za mało pieniędzy, może ją to nareszcie przekona, żeby poszukać sobie jakiejś dorywczej pracy? Skończyła przecież piętnaście lat. Kiedy Tully był wjej wieku, pracował po szkole iwczasie wakacji, nalewając benzynę na stacji Ozzie 66 za dwa dolary na godzinę. Czyżby świat uległ aż tak gwałtownej przemianie od czasów jego młodości? Zaraz, to było trzydzieści lat temu… Czy to możliwe, że to już trzydzieści lat?


  Helikopter zaczął zniżać lot. Żołądek podszedł Tully’emu do gardła, natychmiast przywracając go do tu iteraz. Pilot postanowił wylądować na pasie trawy rozmiarów wycieraczki. Tully najchętniej zacisnąłby powieki. Zamiast tego wbił wzrok wrozdarcie na tyle skórzanego fotela pilota. Bez skutku. Widok gąbki isprężyn przypomniał mu tylko opoluzowanych śrubach, które zhałasem turlają się pod jego siedzeniem. Zapewne koła odłączają się od helikoptera.


  No ina domiar złego śmigłowiec siadł po kilku sekundach zpodskokiem, werwą, łomotem iostatnim fikołkiem żołądka Tully’ego, który pomyślał od razu oagentce O’Dell. Tak chętnie zamieniłby się znią miejscami. Zaraz potem wyobraził sobie, jak przygląda się Wenhoffowi, który kroi ciała nieboszczyków. Odpowiedź okazała się prosta. Nie będzie się spierał. Wybiera helikopter, nawet taki zpoluzowanymi śrubami.


  Na spotkanie wyszedł im umundurowany żołnierz. Tully nie pomyślał otym wcześniej, ale teraz wydało mu się całkiem logiczne, że Gwardia Narodowa zMassachusetts ochrania przepastny las. Tully iCunningham zaczęli zbierać swoje manatki: kurtki przeciwdeszczowe, termosy idwie teczki, cały czas pochylając głowy, żeby uniknąć dekapitacji przez rozszalałe śmigło. Żołnierz czekał na nich, służbiście stojąc na baczność. Gdy znaleźli się wreszcie wbezpiecznym miejscu, Cunningham pomachał do pilota, aten, nie czekając ani minuty, poderwał maszynę, rozdmuchując liście, które po chwili opadły niczym szeleszczący czerwonozłoty deszcz.


  – Proszę za mną, zaprowadzę panów na miejsce– odezwał się żołnierz. Sięgnął po teczkę Cunninghama, zmiejsca odgadując, kto tu jest ważniejszy.


  Tully był pod wrażeniem, natomiast Cunningham nagle przestał się spieszyć, tylko powoli uniósł rękę.


  – Muszę znać nazwiska– powiedział. Nie brzmiało to jak pytanie, raczej jak rozkaz.


  – Nie jestem upoważniony…


  – Rozumiem– przerwał zastępca dyrektora.– Obiecuję, że zachowam to dla siebie, ale jeśli zna pan nazwiska, muszę je poznać. Muszę je poznać wtej chwili.


  Żołnierz stanął znów na baczność, bez jednego mrugnięcia wytrzymując wzrok Cunninghama. Zdawało się, że nie wyda żadnej tajemnicy. Cunningham wiedział, co mu za to grozi. Tully nie wierzył własnym uszom, gdy szef się odezwał:


  – Proszę mi powiedzieć.– Wyrzekł to cicho, niemal przyjacielskim tonem.


  Żołnierz musiał uzmysłowić sobie, jak daleko posunął się Cunningham włamaniu pragmatyki służbowej. Zmienił pozycję, jego twarz złagodniała.


  – Naprawdę nie mogę podać panu wszystkich nazwisk. Powiem tylko, że ten zabity agent nazywał się Delaney.


  – Richard Delaney?


  – Tak, sir. Tak mi się zdaje. Przybył tu zgrupą uderzeniową do ratowania zakładników, był negocjatorem. Słyszałem, że zgodzili się znim rozmawiać. Zaprosili go do tego domu, azaraz potem otworzyli ogień. Sukinsyny. Przepraszam, sir.


  – Nie musi pan przepraszać. Dziękuję za informację.


  Żołnierz odwrócił się ipoprowadził ich między drzewami. Tully patrzył zprzerażeniem na szefa. Jego twarz zbladła śmiertelnie, szedł nie jak zwykle wyprostowany, lecz lekko utykając, zpochylonymi plecami.


  Zerknął na agenta.


  – Spieprzyłem sprawę– powiedział cicho.– Właśnie wysłałem agentkę O’Dell na autopsję jej przyjaciela.


  Tully zrozumiał wtedy, że ta sprawa będzie inna. Fakt, że Cunningham wypowiedział jednego dnia, ito wciągu jednej itej samej godziny, dwa słowa: „proszę” i„spieprzyłem”, nie wróżył dobrze.


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  Maggie wzięła zimny zmoczony ręcznik, który podał jej Stan, unikając wciąż jego wzroku. Wystarczył jej rzut oka, by stwierdzić, że się nią przejął, anawet poważnie zmartwił. Miękki, puszysty ręcznik był zapewne prywatną własnością koronera, praną wdomu, bo nie śmierdział cloroksem jak wszystkie inne ręczniki wtym miejscu. Pomyślała, że ten gość ma obsesję na punkcie czystości, pozornie paradoksalną wzderzeniu zjego profesją, która owocuje codzienną dawką krwi iludzkich organów. Milczała jednak. Bez słowa przyjęła od niego ręcznik iwtuliła twarz wzimną, pluszową miękkość, czekając, aż miną nudności.


  Nie zdarzyło jej się wymiotować na widok nieboszczyka od czasów inicjacji zawodowej wPomocniczym Wydziale Dochodzeniowym. Wciąż miała wpamięci pierwsze miejsce zbrodni, zktórym się zetknęła: podwójna przyczepa kempingowa, duchota, plaga much, ana ścianach wąskie idługie jak spaghetti smugi krwi. Ten, do kogo należała owa krew, został pozbawiony głowy iwisiał nogami do góry przywiązany do haka wsuficie. Niczym kurczak, który ma ocieknąć przed gotowaniem, ale wciąż się rusza, co wyjaśniało, dlaczego powstały krwawe strumienie na ścianie. Od tamtej pory widziała już mnóstwo podobnych, jeśli nie gorszych scen: części ludzkiego ciała wpojemnikach na jedzenie na wynos albo pokawałkowanych małoletnich chłopców. Jednego los jej dotąd oszczędził, do jednego nie była dotychczas zmuszona. Nigdy do tej pory nie musiała patrzeć na worek wypełniony krwią, płynami ustrojowymi imózgiem swojego przyjaciela.


  – Cunningham powinien był cię uprzedzić– stwierdził Stan, patrząc na nią zdrugiego końca pomieszczenia, trzymając się zdaleka, jakby jej stan był zaraźliwy.


  – Nie wiedział, na pewno nie wiedział. Kiedy do mnie dzwonił, dopiero wyjeżdżali zTullym.


  – Ale teraz na pewno zrozumie, że nie będziesz brała udziału wautopsji.– Mówił to zulgą, anawet zzadowoleniem, że jej cień nie będzie nad nim wisiał cały ranek.


  Maggie uśmiechnęła się pod ręcznikiem. Stary dobry Stan nareszcie jest znowu sobą.


  – Przygotuję ci kopie raportów zautopsji na jutro do południa.


  Mył swoje bezcenne ręce, jakby zabrudził je, przygotowując dla niej wilgotny ręcznik.


  Chęć ucieczki była wszechogarniająca, również zpowodu pustego żołądka, który podjeżdżał jej wciąż do gardła. Zdrugiej strony coś nie dawało jej spokoju. Miała wpamięci pewien wczesny ranek wpokoju hotelowym wKansas City, niecały rok wcześniej. Agent specjalny Richard Delaney był do tego stopnia zatroskany ojej równowagę psychiczną, że nie wahał się zaryzykować ich przyjaźni, by przekonać się, że nic jej nie grozi. Przez pięć miesięcy Delaney iagent Preston Turner grali role jej goryli, chroniąc ją przed prawdziwym potworem, seryjnym zabójcą Albertem Stuckym. Aż wreszcie doszło do owej porannej konfrontacji, podczas której Delaney stanął do walki zjej uporem. Zrobił tak tylko dlatego, że chciał ją chronić.


  Ona jednak nie przyjmowała do wiadomości motywów jego działania. Nie chciała dostrzec, że próbuje, ito po raz wtóry, odegrać rolę zatroskanego starszego brata. Nie, ona była na niego wściekła jak diabli. Prawdę mówiąc, tamtego właśnie dnia rozmawiała znim po raz ostatni. Teraz leżał wczarnym nylonowym worku inie mogła go już przeprosić za swoją zawziętość iniesprawiedliwą ocenę jego intencji. Jedyne, co mogła jeszcze dla niego zrobić, to dopilnować, by okazano mu należny szacunek. Była mu to winna, mimo że zbierało jej się na wymioty.


  – Nic mi nie będzie– oznajmiła.


  Stan zerknął na nią przez ramię, szykując lśniące czystością instrumenty do autopsji pierwszego chłopca.


  – Jasne, że nie.


  – Nie zrozumiałeś, ja tu zostaję.


  Aż jęknął głośno pod ochronną maską, lecz Maggie była całkowicie przekonana osłuszności swojej decyzji. Gdyby jeszcze jej żołądek okazał się bardziej posłuszny.


  – Znaleźli zużyte naboje?– spytała, wciągając nową parę rękawiczek.


  – Tak. Leżą ma blacie wworeczku. Wygląda na karabin odużym zasięgu. Jeszcze się dokładnie nie przyjrzałem.


  – Więc nie ma wątpliwości co do przyczyny śmierci?


  – Nie, żadnych. Nie ma co doszukiwać się Bóg wie czego.


  – Inie pomylono się, oceniając, czy rana jest po wejściu czy po wyjściu kuli?


  – Nie. Zresztą to łatwo sprawdzić.


  – Świetnie. Wtakim razie nie będziemy musieli go kroić. Możemy przygotować raport na podstawie zewnętrznych oznak.


  Tym razem Stan znieruchomiał, po czym obrócił się, żeby na nią spojrzeć.


  – Margaret, mam nadzieję, że nie sugerujesz, żebym odstąpił od pełnej autopsji.


  – Niczego nie sugeruję.


  Uspokoił się iwziął do ręki narzędzia.


  – Nie sugeruję tego– dodała.– Ja naciskam, żebyś tego nie robił. Wierz mi, będziesz żałował, jeśli mnie nie posłuchasz.


  Udała, że nie widzi jego wzroku, tylko rozsunęła do końca zamek błyskawiczny worka, wktórym leżał agent Delaney, modląc się wduchu, żeby się utrzymać na nogach. Pomyślała oKaren, żonie Delaneya, która nienawidziła jego pracy równie mocno jak Greg, już prawie były mąż Maggie, nie cierpiał jej zajęcia. Lecz Delaney nie wyobrażał sobie życia poza firmą, ateraz Maggie zamartwiała się oKaren ijej dwie małe córeczki, które będą rosły bez ojca. Gdyby mogła zrobić tylko jedno, postarałaby się, żeby te dwie dziewczynki nie zobaczyły Richarda okaleczonego bardziej niż to absolutnie konieczne.


  Te myśli przywołały wspomnienia jej ojca, spoczywającego wogromnej mahoniowej trumnie, wbrązowym garniturze, wktórym Maggie nigdy wcześniej go nie widziała. Włosy uczesane miał też inaczej niż zwykle. Pracownicy kostnicy pomalowali mu twarz, by za pomocą makijażu stworzyć pozory, że nie cała skóra została spalona, ale to nie wystarczyło. Maggie, wówczas dwunastoletnią dziewczynkę, przeraził widok ojca, awoń intensywnych perfum, zmieszana zzapachem popiołu izwęglonego ciała, przyprawiła ją omdłości. Ten zapach. Nie ma nic gorszego niż zapach spalonego ciała. Boże! Wciąż go czuje. Nie pomogły nawet słowa księdza, który powiedział: „Z prochu powstałeś iwproch się obrócisz”.


  Ten zapach, te słowa iwidok ojca powracały do niej tygodniami wkoszmarnych snach, kiedy starała się przypomnieć sobie, jak wyglądał, zanim znalazł się wtrumnie, nim jego postać wjej pamięci zamieniła się wproch.


  Pamiętała, jak bardzo wstrząsnął nią tamten obraz. Pamiętała fałdy pomarszczonej folii pod ubraniem, obandażowane ręce, które wyglądały jak ręce mumii, ułożone prosto wzdłuż boków. Pamiętała, że zaniepokoiła się pęcherzem na policzku ojca.


  – To cię boli, tatusiu?– spytała szeptem.


  Poczekała, aż jej matka ipozostali żałobnicy odwrócą wzrok. Wtedy zebrała całą swoją dziecięcą odwagę isiłę idotknęła krawędzi gładkiego, lśniącego drewna isatynowego posłania. Potem palcami odgarnęła ojcu włosy zczoła, udając, że jego skóra nie przypomina wdotyku sztucznego tworzywa inie zauważając okropnej szramy na czaszce, zupełnie jak uFrankensteina. Potwornie się bała, ale musiała poprawić mu włosy. Musiała je zaczesać, tak jak lubił, tak jak go pamiętała. Chciała zachować go wpamięci takiego, jakiego znała. To drobiazg, głupstwo, ale dzięki temu poczuła się lepiej.


  Teraz, spoglądając na spokojną, poszarzałą twarz Delaneya, Maggie wiedziała, że musi zrobić wszystko, co tylko się da, żeby pewne dwie małe dziewczynki nie przeżyły szoku, patrząc po raz ostatni wtwarz swojego ojca.


  ROZDZIAŁ PIĄTY


  Suffolk, Massachusetts


  Eric Pratt przyglądał się dwu mężczyznom, zastanawiając się, który znich go zabije. Siedzieli naprzeciw niego, tak blisko, że niemal dotykali go kolanami. Tak blisko, że bez trudu zauważył, jak starszy znich zaciska szczękę, gdy przestaje żuć. Żuł miętową gumę. Zcałą pewnością wbijał zęby wmocno miętową gumę. Izgrzytał zębami.


  Żaden znich nie wyglądał na szatana. Przedstawili się jako Tully iCunningham. Eric zdołał to usłyszeć, mimo mgły zaciemniającej mu umysł. Obaj mężczyźni byli krótko ostrzyżeni imieli czyste paznokcie. Starszy nosił nawet takie idiotyczne okulary wdrucianych oprawkach. Nie, wżadnym wypadku nie spodziewał się czegoś takiego po szatanie. Ci dwaj ubrani byli wgranatowe kurtki zżółtym napisem FBI, tak samo jak tamci, którzy czołgali się po podłodze domu letniskowego iprzeczesywali las.


  Młodszy miał luźno związany niebieski krawat irozchylony kołnierzyk. Czerwony krawat tego drugiego był zkolei zaciśnięty pod zapiętym pod szyję kołnierzykiem śnieżnobiałej koszuli. Czerwień, biel igranat, ite plecy ozdobione rządowymi literami. Dlaczego wcześniej otym nie pomyślał? Oczywiście, przecież szatan zawsze przychodzi wprzebraniu, odziany wsymboliczne barwy. Ojciec miał rację. Tak, jasna sprawa, że miał rację. Dlaczego wniego zwątpił? Powinien był go słuchać, anie wątpić, nie ryzykować spotkania zwrogiem. Jakiż zniego dureń!


  Eric podrapał się wgłowę, wjego czaszkę wdalszym ciągu wbijały się wszy. Wciąż głębiej igłębiej. Czy żołnierze szatana nic nie słyszą? Amoże to oni kazali tym wyobrażonym wszom kopać tunel wjego czaszce? Szatan ma wkońcu swoją moc. Niewiarygodną moc, którą może przekazać swoim żołnierzom idzięki której może zadawać ból, samemu nawet nie dotykając.


  Ten onazwisku Tully właśnie coś do niego mówił. Jego wargi poruszały się, patrzył mu prosto woczy. Eric już dawno wyłączył odbiór, wiele godzin temu. Amoże iwiele dni? Stracił rachubę czasu. Nie pamiętał, jak długo przebywał wdomu letniskowym ani jak długo siedzi na tym twardym krześle iczeka, aż zaczną się wreszcie nieuniknione tortury. Stracił poczucie czasu, ale wiedział dokładnie, kiedy jego system zaczął się zamykać. Znał tę określoną sekundę, wktórej jego umysł się wyłączył. To nastąpiło wtedy, gdy David upadł na podłogę zhukiem, który kazał Ericowi otworzyć oczy. Okazało się wówczas, że patrzy prosto woczy Davida, że ich twarze dzielą ledwie centymetry.


  Jego przyjaciel miał otwarte usta. Ericowi zdawało się, że słyszy słaby szept, ledwie trzy słowa, nie więcej. Może mu się tylko wydawało, że woczach Davida była pustka? David powiedział: „On nas przechytrzył”. Na pewno się przesłyszał. Szatan ich wcale nie przechytrzył. To oni okazali się sprytniejsi, czyż nie tak?


  Wtem tamci mężczyźni zaczęli się podnosić zpodłogi. Eric zacisnął pięści, skulił ramiona, spuścił głowę. Nie padły żadne razy, nie wystrzeliły żadne kule, nie zadano mu żadnej rany. Mówili jeden przez drugiego, przekrzykując się histerycznie, aich głosy przenikały przez mur, którym się otoczył.


  – Musimy stąd wyjść, ito natychmiast.


  Eric zakręcił się na krześle, iwtej samej chwili jeden zmężczyzn wziął go pod pachy izaczął ciągnąć na zewnątrz. Zobaczył tego drugiego, który zjakimś dziwacznym ustrojstwem na głowie wydobył się spod desek podłogi. No jasne, znaleźli ich ukryty arsenał. Ojciec będzie zawiedziony. Ta broń jest im potrzebna do walki zszatanem. Ich misja się nie powiodła, nie zdołali przenieść broni do obozu. Tak, Ojciec będzie bardzo rozczarowany. Wszystkich zawiedli. Może jeszcze ktoś straci życie, bo cała ta broń, którą gromadzili przez wiele miesięcy, zostanie skonfiskowana iznajdzie się pod kontrolą szatana. Wiele cennych dusz może zostać straconych, ponieważ nie wypełnili swojej misji. Jak pozbawiony tej broni Ojciec ich teraz ochroni?


  Mężczyźni popychali go iciągnęli, śpiesząc na zewnątrz przez drzwi iprosto do lasu. Eric niczego nie rozumiał. Przed czym tak uciekają? Starał się słuchać, żeby się czegoś dowiedzieć. Chciał pojąć, co tak przeraziło żołnierzy szatana.


  Zebrali się wokół mężczyzny wtym czymś na głowie, który pokazywał im metalowe pudełko zbłyskającymi światełkami idziwnymi drutami. Eric nie miał pojęcia, co to jest, przypuszczał tylko, że mężczyzna znalazł to wśród ich broni.


  – Tam jest tego tyle, że można by wysadzić tę budę prosto do nieba.


  Eric nie mógł powstrzymać uśmiechu– inatychmiast dostał kuksańca wnerki. Chciał powiedzieć temu Tully’emu, właścicielowi łokcia, który go zaatakował, że wcale nie rozśmieszyła go siła rażenia broni, ale fakt, że ci ludzie łudzą się, iż zostaną przyjęci do Królestwa Niebieskiego.


  Pozostali jednak zignorowali jego skrzywione wuśmiechu wargi, znapięciem bowiem wpatrywali się wciemnowłosego mężczyznę ztym durnym urządzeniem, które przesunął sobie teraz na czubek głowy, przypominając Ericowi jakiegoś robala ludzkich rozmiarów.


  – Co, zdaje ci się, że nas zaskoczyłeś?– odezwał się wyzywająco jeden zmężczyzn.


  – Dobra, co powiecie na to? Cały dom jest okablowany– odparł na to robal.


  – Ocholera!


  – Powiem wam coś więcej. To jest tylko dodatkowy włącznik.– Wyciągnął ku nim metalowe pudełko.– Prawdziwy detonator znajduje się gdzie indziej.– Wskazał na mrugające czerwone światełko ipstryknął przycisk. Światełko wyłączyło się. Po kilku sekundach powróciło, mrugając niczym pulsujące krwawe oko.


  Mężczyźni obrócili się, wyciągając szyje irozglądając się wokół. Niektórzy trzymali broń wpogotowiu. Nawet Eric przekręcił głowę, jego oczy zaczęły widzieć wyraźnie. Zmrużył je, wpatrując się wcienie lasu. Nic ztego wszystkiego nie pojmował. Ciekaw był, czy David wiedział ometalowym pudełku.


  – Gdzie to jest?– dopytywał się wysoki gość bez szyi, ten, którego wszyscy traktowali jak szefa, jedyny wgranatowym swetrze zamiast kurtki.– Gdzie ten pieprzony detonator?


  Dopiero po minucie Eric zorientował się, że pytanie skierowane jest do niego. Spotkał się wzrokiem zmężczyzną ipatrzył na niego, jak go uczono, prosto wczarne tęczówki, bez mrugnięcia, nie pozwalając, żeby wróg wyrwał mu choćby jedno słowo.


  – Chwileczkę– odezwał się ten onazwisku Cunningham.– Dlaczego nie umieścili detonatora wtym domu, żeby mieć nad nim kontrolę iwysadzić to wszystko, kiedy zechcą? Wiemy już, że dobrowolnie odebrali sobie życie. Dlaczego nie mieliby tego zrobić, wysadzając się razem ztym arsenałem?


  – Może chcą nas wysadzić.– Po tych słowach nastąpiło jeszcze więcej szelestów, więcej zatroskanych głów kręciło się iczegoś wypatrywało.


  Eric chciał ich zapewnić, że Ojciec nigdy nie wysadziłby domu. Nie poświęciłby broni, bo potrzebował jej do dalszej walki. Ale zamiast tego przeniósł wzrok na Cunninghama, który odpowiedział mu spojrzeniem. Mało powiedzieć: odpowiedział. On przeszywał go wzrokiem, jakby dało się wten sposób wycisnąć zniego prawdę. Żołądek Erica zawiązał się wsupeł, ale powieka nawet mu nie drgnęła. Nie mógł przecież okazać słabości.


  – Nie, gdyby chcieli to zrobić, już byłoby po nas– ciągnął Cunningham, nie odwracając wzroku.– Sądzę, że prawdziwy cel został osiągnięty. Że ich przywódca chciał się przekonać, czy postąpią zgodnie zjego poleceniem, poddać próbie ich posłuszeństwo.


  Eric przysłuchiwał się temu. To kłamstwo. To szatan go testuje. Chce sprawdzić moc jego wiary. To tylko początek wymyślnych tortur. Żołnierz szatana, ten Cunningham, zna swoje obowiązki. Nie spuści wzroku zErica, ale on nie mrugnie. Musi tylko udawać, że nie słyszy, jak wali mu serce, inie czuje ucisku wżołądku.


  – Detonator– niewzruszenie kontynuował Cunningham– mógł być planem B. Gdyby nie łyknęli kapsułek, facet był gotowy rozerwać ich na strzępy. Fajnego masz przywódcę, mały.


  Eric nie dał się na to nabrać. Ojciec nie zrobiłby czegoś podobnego. Przecież oni zwłasnej woli odebrali sobie życie. Nikt ich do niczego nie zmuszał. Eric okazał się po prostu zbyt słaby, żeby postąpić jak jego koledzy. Jest słaby, stchórzył. Na moment stracił wiarę, posłuchał podszeptów szatana. Nie zachował się jak dzielny ilojalny żołnierz, ale teraz już nie okaże słabości. Nie podda się.


  Raptem znów przypomniały mu się ostatnie słowa Davida. „On nas przechytrzył”. Uważał początkowo, że David ma na myśli szatana, bo to było takie oczywiste. Ajeśli jednak chodziło mu o… Nie, to wykluczone. Ojciec chciał im tylko oszczędzić tortur. Prawda? Ojciec by ich tak nie oszukał. Tak czy nie?


  Cunningham wciąż czekał ze wzrokiem wbitym wErica. Czekał, aż Eric mrugnie. Akiedy wkońcu do tego doszło, kiedy się doczekał, powiedział:


  – Ciekawe, czy twój wspaniały przywódca wie, że przeżyłeś? Myślisz, że przyjdzie cię uratować, tak jak zrobił minionej nocy?


  Eric nie był już niczego pewien, tylko patrzył na metalowe pudełko zmrugającymi lampkami, czerwoną izieloną, które zapalały się igasły. Czerwień izieleń, bezruch iruch, życie iśmierć, niebo ipiekło. Może David ipozostali koledzy okazali się nie tylko odważni, może również są prawdziwymi szczęściarzami?– myślał teraz Eric.


  ROZDZIAŁ SZÓSTY
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  Cmentarz Arlington National
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  Pochodząca zSilver Creek wNebrasce ALEX KAVA, awłaściwie Sharon Kava, to uznana autorka thrillerów psychologicznych, które regularnie goszczą na listach bestsellerów. Jej powieści są podbudowane rzetelną wiedzą psychologiczną, atakże znajomością procedur policyjnych, co dodaje im wiarygodności. Chociaż stanowią fikcję literacką, często impulsem do ich napisania stawały się prawdziwe zbrodnie iwydarzenia.
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